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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z W a r s z a w y  , dnia 15. Lutego.
W  Krakowie og łos zo no  pod dn ie m g. L u ­

tego r. b.  nas tępujące  p o s t a n o w i t n i e : „ S e ­
nat  Rządzący W o l n eg o  N iep od leg łego  i ściśle 
N eu t r a ln eg o  miasta Krakowa i J t g o  O kręgu .  
Rez yd e nc i  t r zech Najjaśniejszych O p ie k u ń ­
czych Mocarstw,  przy  rządzie tutejszym usta­
n o w ie n i ,  oświadczyli  w dn iu  dzisiejszym Se­
natowi r z ą d z ą c e m u ,  i ź wolą ich Wysokich 
D w o r ó w  jest ,  ażeby wszyscy zagraniczni  woj­
skowi polscy lub osoby cywilne ,  które mia 
ły udział  w rewolucyi  Królestwa Pol sk iego w 
roku  183 0 /3 1 ,  służąc w s topn i u  officerów lub 
podofficerów i żołn ie rzy ,  bądź w i n n y m  jakim- 
kolwiek sposobie ,  i które zna jdując się w m i e ­
ście Krakowie^ i jego  o k r ę g u , nie  są w stanie 
usprawiedl iwić po by tu  swego paszportem w 
prawnej  formie w y d a n y m ,  lub szczegó lnem 
p o zw ol e n ie m ,  przez właściwe władze op ie ­
kuńczych.mocars tw  onymźe  udz ie lonern ,  znie- 
wolonemi  zostały do n iezwłocznego kraju mia­
sta wolnego Krakowa opuszczen ia  i udania się 
na P o d g ó r z e ,  zkąd ci,  którzyby udowodni l i ,  
źe  rząd pewny  zezwala na ich p rzy jęcie ,  uzy- 
skają po t rzebną  po mo c  dla dostania się na  
miejsce swego p rzeznaczen ia,  d rudzy  zaś,  k tó ­
rzyby  n ie  znajdowal i  s ię w tym w ypa dku ,  i i

do A m er y k i  odes łanymi  zos taną .  Naj j aśniej ­
sze D w o r y  ozna jmi ły  z a r az e m ,  iż sp rawowa­
n i e  p rzez powyższe osoby u rzę dó w  cywilnych 
lub wojskowych  w kraju tu te | szym,  a nawet  
p rawo  obywatels twa przez Rząd tutejszy onyrn-  
źe  u d z i e lo n e ,  n ie  wyłącza od powyższego 
prawidła.  Podając  Senat  Rządzący to najwyż­
sze Naj jaśniejszych D w o ró w  postanowienie do 
powszechne j  w iadom ośc i ,  a w szczególności  
o s ó b ,  których dotyczę ,  wzywa o n e ź ,  aby 
w ciągu dni  sześciu w mieście Podg órzu  s t a ­
wiły się do władz Cesarsko - Au s t ryac k ich , k tó ­
re  tło przyjęcia ich up ow aź n io nem i  zostały.  
Zna jdu je  po t rze bę  Senat  Rządzący os t r zeżenia  
o s ó b ,  w obowiązku dopełnienia powyższego  
rozporządzenia  zos taj ących,  iż o zn a jm i o n e m  
jest Rządowi tu te jszemu,  źe w raz ie ,  gdyby  
t e rmin  ośmiodn iowy do zupe łne j  ewakuacyi  
naznaczony,  u p ł y n ą ł ,  a wola Najjaśniejszych 
D w o r ó w  nie była w całej zupe łnośc i  wykona­
n ą ,  natedy  takowe z rnuszonemi  być się zn a j ­
dą użyciem własnych ś rodków o ne ź  do skutku 
doprowadzić;  spodz iewa się w ięc ,  iż unikając 
zapowiedz ianego rygoru  z powolnością podda­
dzą się swemu p r ze zn ac ze n i u ,  które nietylko 
otworzyć im mo ż e  d rog ę  do  względów rządu,  
pod  którego władzę p r ze ch o d zą , ale nadto za ­
słoni  kraj tutejszy od smutnych następnoścf,  
na jakieby go  n iedop e łn ie n ie  woli Wysok ich  
D w o r ó w  n iezawodnie  narazi ło .0
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R  o s s y a.
P o d r ó ż n i ,  którzy n iedawno  t e m u z Rossyi  

powróci l i  i część europe j ską  tego o gr o m n eg o  
państwa zwiedzi l i ,  podają uwagi  g o d n e  dome-  
s ienią o stanie tej monarch i i .  T w ie r d z o n o  
do tychczas ,  źe liczne a rmie  rossyjskie tylko 
n a  papierze i s tną,  ale to fa ł szem;  obecn ie  
w istocie s ' ę  z j awi ły ,  bo oprócz  wojak pod 
Kaliszem konce n t r ow any ch  widzieli  ci p od r ó ­
żn i  przeszło 200 szwad ronó w jazdy między  
O d es s ą  i Pe te rsburgiem us tawionych .  T e m u  
od pow iad a  liczba piechoty i artylleryi.  P rócz  
tego już to w głębi  k ra ju ,  już to nad granicą 
zakładają ogromne  fortyfikacye.  W e w n ę t r z n y  
etan Rossyi uzbra jan ia  te czyni  zupe łn ie  zby-  
t ecznemi .  W i d o c z n ą  rzeczą ,  źe sprawy ze ­
wn ę t rz n e  o n y ch  są p rzyczyną.  Rossya zwró ­
ciwszy swoję uwagę na państwo tu reck ie ,  g o ­
tuje się  na stanowczą walkę z Angl ią .

F  r a n c y a.
P r o c e s  F i  e s  c h i  e g o .  P o s i e d z e n i e  d. 

8- L u t e g o .  N a  początku tego posiedzenia 
s łuchano  szczególniej  tych świadków,  którzy 
, n0gli dać jakie wyjaśnienie o zakup ien iu  luf. 
Miecznik Bury z e z n a ł ,  źe na 6 tygodni  przed 
zb rodnią  Fieschi  był  n  niego pod nazwiskiem 
Alex i sa  i pytał się o 20 lub 25 l uf  i o c t n ę  
tychże.  P o  odpowiedzi  że ich dostać może,  
sztukę po 6 f r . , odrzekł F i es c h i ,  że 6ię z trze­
cią osobą o t em rozmówi .  W r ó c i ł  dnia 25. 
L i p c a ,  ugodzi ł  się i żądał ,  żeby na r achunku  
za każdą l uf ę  po y \  fr. podano.  Przystano na 
to  i ods tawiono mu nazajutrz lufy,  które w ku 
frze odnieść kazał.  T u  P r e z e s  zapytał  się 
znowu  P e p i n a ,  czyli luf od Cavaignaka nie 
chciał  nabyć;  lecz t em u przeczył Pe p in .  Pan 
D u p o n t :  Cavaignac 6arn mi powiada ł ,  ze
z P e p i n e m  w St.  Pelagie rozmawiał .  P r e ­
z e s :  Kiedy to P a n u  p o s i e d z i a ł ?  D u p o n t :  
P rze d  2ma ty go dn i am i ,  wtedy bowiem zna j­
dował  się jeszcze w P aryżu .  Nas tępn ie  z a ­
jęto się s łuchan iem świadków z strony obźa- 
łowauych.  Międ zy  t y m i  był Pan B a u d e , 
cz łonek Izby D e p u t o w a n y c h  1 były 1 rcfekt 
policy i. T e n  na zapytanie Prezesa odpowie 
dz i a ł :  Dnia 6. Sierpnia 1836. wezwany byłem
p r z e d  K o m i n i s s y ą  T r y b u n a ł u  parowskit-go i wy
zna łem wszystko,  corn o F iesch im wiedział.  
Z  tego mógł  się Sąd p izekonać o moich  stó 
sunkach z Fieschim.  O d  i j  roku nie widzia­
ł e m  go i dla tego o zbrodni  jego tyle tylko 
wiedz ia łem ,  co każdy inny .  Stawam tu na 
p rośbę F ie sc h ie g o ,  a nie  mogą c  nic powie ­
dzieć o z b r o d n i , która go niestety tyle wsła­
w i ła ,  s ą dzę ,  iż życzy sob ie ,  abym zeznał  to, 
co mi z dawniejszego jego życia wiadomo.  
D a ł  on  mi dowod y  n ieust raszonego u my s ł u  
i sądziłem  go być zdolnym  do sp ełn ien ia  kaT

źde go  czynu .  Żału ję  g o ,  że  się  w tak złe 
dostał  r ę c e ,  p r ze ko nan y ,  że ojczyźnie swojej 
ważn e  m ó g ł  poczynić  przysługi .  Zawsze  mi  
b o w ie m  wielką wierność i poświęcenie się oka ­
zywał.  P rz ed  kilku dn iami  odwiedz i ł em go  
n a  j e go  p rośbę  i za pozwolen iem Prezesa.  
R o z m o w a  nasza d łu g o  trwała.  Wys tawi łe m 
m u ,  jak go po  dwakroć w przykrem po łożeniu  
s ł u c h a ł em ;  a o n  opisał  j n i  swoję rozpacz 
i sp o só b ,  w jaki go  do  spe łn ien ia  zb r odn i  
sk łon iono .  Z ap y ta n y ,  cz em u  się wtedy do  
m n ie  nie  uda ł ,  odwoływał  się do p o p e ł n io n e­
go  p r ze d e i n ną  kłamstwa,  gdy  się pol i tycznym 
zbrodnia rzem m ie n i ł ,  i r zek ł ,  że tych zwieść 
m o ż n a ,  którzy nas zw od zą ;  lecz z p o w o d u  
mej dobroci  nie  mógł  p r ze d em n ą  bez za ru ­
mien ienia  się stanąć.  Ż a ł u ję ,  źe Fieschi  dla 
tak sz lachetnego uczucia do m n ie  s ię  nie u d a ł ;  
inaczej  bow iem nie by łby tu z pewnością t e ­
raz na tej ławce siedział.  — P a n  C a  u n e s ,  
G ene ra l ny  In spe k to r  ro bó t  w o d ny ch ,  ze z n a ł :  
R o k u  1831. mieszkałem przez czas niejaki na 
ulicy Bulfona z powo du  bliskości miejsca z a ­
t rudn ień moich ,  Fieschi  był  tam o dź w ie r n y m ;  
żył  on  z kobietą  j e d n ą ,  mieniąc ją być swoją 
ż o n ą ;  na pierwszy rzut  oka nie podobał  mi  
s ę ;  uważałem w n im  serce nieczułe  i sk łon­
ność do popędl iwości .  L e c /  kobieta owa po­
wiedziała m i : skoro go pozn as z ,  oddasz mi
sprawiedl iwość Oboje byli zagorzałymi  Na-  
poleoniśtami.  W y  robili  rn mu  posadę dozorcy 
nad Croul lebarbeskim mł yn em .  G d ym  po- 

' źniej  na cholerę zachorował  wziął mię F ieschi  
do sw.-go m ły na ,  gdzie mię przez kilka mie ­
sięcy jak naj t rosk l iwe j  p ie lęgnował ,  a nawet  
psy n i ipokojące  mię w nocy swetn szczeka­
n iem odpędza ł .  Uwa ża łem  w nim me go  do- 
b roczyńcę i starałem mu się za to wywdzię­
czyć.  Z ez n a ł  także Pan C a u n e s ,  źe wspól­
nie z Pan ią  Pet i t  wstrzymał kilka razy F i e ­
schiego od miania udziału  w zaburzt  niach.  — 
P o m ię d z y  pozostałymi świadkami kilku bardzo 
poch lebnie  mów i ło  o Mor eya  charakterze 
i jego dawniejs’zem życiu.  P a n  P r u n e a u ,  
stary oficer,  kawaler  kilku k rzyżów,  rzekł 
między inn em i :  Wi dy wa łe m  dawniej  często

. Moreya i znam go tylko z dobrej  strony.  D o ­
wiedziawszy się że miał być wspólnikiem zbro ­
dni poszed łem do do m u  jego,  gdzie wszyst­
kich bardzo pomieszanych  zastałem.  Poc e- 
szałem wszystkich i tw ie rdz i ł em,  źe będz ie  
n ie wi nn ym.  Dn ia  jednego spotkawszy M o ­
reya oświadczyłem m u ,  źe zdan iem moje tn  
Król  n iezad ługo  ogólną wyda am ne s t yą ;  na  
to odrzekł :  Gdy by  Król  amnes tyą  w czasie
uroczystości  lipcowój og łos i ł ,  n i e  j echałby na  
przegląd  k o n n o ;  na  r ękachby go tam zan ie ­
s iono.  M orey d ow iód ł  kilkakrotnie odwagi
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w br o n ie n i u  współobywatel i .  R o k u  i 8 15- 
przebi ł  obcego  żo łnierza  za znieważenie  ko­
b ie ty ;  1830* pos tępował  sobie jak dobry  o b y ­
watel  i żo łn ie rz  a 1832* r. wyrwał  ciężko ra­
n ion eg o  oficera z rąk rozhukanego ludu  i sarn 
go  zaniósł  do szpitala.  — I n n i  świadkowie z e ­
z n a l i ; że dnia 28. L ipca  jadł wspólnie z nimi 
ob ad,  gdzie w czasie rozmowy o pope łn ione j  
zbrodni ,  wielki wst ręt  ku  tejże okazywał ,  lecz 
źe  w całej jego postawie nic nadzwyczajnego 
d o 8trzedz nie  było można.  —  Nazajut rz  mia ­
n o  słuchać świadków zapozwanych  n a  wn io ­
sek Pepina.

N a  p o si  e d  z e  n i u d n .  9. L u t e g o  zako ń­
cz ono  s łuchanie śwtadków i na nas tępny  dzień 
zapowiedz iano  requis i to rium G en era ln eg o  P r o ­
kuratora.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  5 . Lu te go .

( D okończenie przerwanej w wczorajszym  n u • 
merze m ow t L o rd a  U udleja  S tu a rta ) .  —  N a ­
s tępnie  wynurzy ł  Mini ster  radość swoję z tego 
po w od u ,  źe Sir Robert  P ee l  wyn urzy ł  w m o ­
wie swojej  p rzekonan ie  o użyteczności  naszych 
związków z F rancyą ,  Uwa ża m t o ,  r zekł ,  za 
dobrą  wróżbę  dla polityki tego k r a ju ,  gdy się 
zagran iczne narody dow iedzą ,  źe jakiekolwiek 
zmiany  w administracyi angielskiej  zachodzić 
m o g ą ,  jakiekolwiek s t ronn ic two u steru rz'ądu 
stanie żadna p rzy :  to zmiana n ie  nastąpi  w za­
sadach g łówny ch  zewnęt rzne j  pol i tyki ,  za po­
mocą  których za nad to  d ługo  trwająca nieprzy-  
jaźń między tym krajem a Franc-yą,  w trwały, 
jak się spodz iewam,  pokój zmieniona została. 
P rz ec iw nie  nie może  się w tern zgadzać z sza­
n o w n y m  Baronne tem źe to ,  co w mowie  od 
t ronu o H  szpanii  p ow ied z i an o ,  z tern p o r ó ­
wnywa,  co i 83or .  oNider i andach  powiedz ianem 
by ło ,  i co wtedy tak mocną wywoła ło  opozy-  
cyą. Ówczesny  rząd chwali ł  poli tykę jako 
światłą , która zakorzenione n ieukontentqwa-  
nie n a ro du ,  do którego się ściągało,  wywołała  
i odłączen ie  się Belgii od Holan dy i  za sobą 
pociągnęła.  Rząd teraźniejszy chwali  jako 
mądrą  i sprężystą politykę Kró lowej h i szpań­
skiej, która większa część narodu hiszpańskiego 
do wierności  winnej  panu jącemu zwraca 
i wszystkie owe ro zd ro b n io ne  J u n t y ,  które 
przed kilkU miesiącami lud były porozdzh Ł»ły, 
potrafiła pogodzić z r ządem,  p rzez  co w t rzech 
częściach Królestwa jedność z n o w u  przywró­
cona  zos tał a,  i co ,  jak się sp o d z ie w a m , n ie ­
zadługo  powagę Kró lowej w wszystkich c z ę ­
ściach jej państwa ustali. (Słuchajcie !  s łuchaj­
ci e! ) .  Rząd  z 1830 roku chwali ł  przeciwnie  
ros t ropne postępowanie Króla n ieder l andzkiego 
p o d  wzg lędem nie  zaszłej jeszcze row ol ucy i ;  
i podczas gdy pochwała ta l edwo co  brzmieć

przesta ł a ,  chwyci ł  s ię s p o s o b u ,  dążącego  g ł ó ­
wnie do  (ego ,  aby uskutecznić rozdział  K ró ­
lestwa tego samego  Xięc ia ,  którego był p o ­
chwali ł .  (Słuchajcie!  s łuchajcie!  słuchajcie!) .  
Taki  to był sp osó b ,  w jaki rząd ówczesny  swo­
ją myśl o światłej  polityce Króla n ide r l andzk ie­
go ob jawi ł ,  podczas gdy rząd teraźniejszy n ie  
tylko się na pochwalen iu  rządu h iszpańskiego 
ogran icza,  ale także układ zawarł  dla wsp ie ra ­
nia tegoż i już nawet  środki poczyn ił  w ce lu  
u rzeczywis tnienia  tego układu.  L ec z  właśnie 
z tego powo du  szanowny Baronne t  rząd gani-  
(Słuchajcie,  s łuchajcie!)., „P r ze c i e ż ,  mówi ł  da­
lej Minister ,  jakkolwiek sprawiedl iwą być m o ż e  
ogó lna  zasada ,  żeby się na ró d  j e de n  nie  mie­
szał do wewnę t rznych  interessów na rod u  d r u ­
g i e g o ,  j ednakże  dzieje świata pełne  są p rzy­
k ła dó w ,  źe interessa n a r o d o w i ,  mocniej szy  
wpływ wywierające  niż owa zasada,  s p o w o ­
dowały  obce  kraje do  zawierania sojuszów,  
w zamiarze  uzyskania wpływ u na bieg  wy­
padków pol i tycznych innych krajów.  P o d  
wzg lędem nawet  Hiszpan i i  t rzymała'  s ię A n ­
glia na początku 18- wieku p o do b n eg o  po s tę ­
powania  jak dzisiaj ."  Co  się zamie rzonego  
zwiększenia floty do tyc zy ,  powtarza  Mini s t er  
Spraw z e w n ę t r z n y c h ,  co L o r d  Russel  ( M in i ­
ster Spraw wewnę t rzny ch)  już  p rzed nim p o ­
wiedział  źe żadne pode j rzenie  kroków n ie ­
przyjacielskich z st rony innych  mocarstw 
środka tego nie n a t c h n ę ł o , lecz tylko kon ie ­
czność zabezp ieczenia hand l u  naszego w wszy- 
otkich częściach świata.  —  P a n  O ’ C o n n e l  
powiedz ia ł ,  źe naj lepszem jego  usprawiedl iwie­
n iem z p ow od u  za jmowania  I zby  mową jest 
to ,  iż obecne pytanie jest ir landzkiem ( t a m e­
czny interes miejski.) Idz ie  o to, czy I r landyi  
tę sarnę zechcą oddać sprawiedliwość,  jaka się 
I r l andy i  i Szkocyi w podzielę  dostała. „ W i e m  
ja d o b r z e ,  iż znajdzie się bardzo wielu takich, 
którzy nie śmiejąc tego wynurzyć,  żeby sp ra ­
wiedl iwości  tej chętnie odmówil i ,  są przecież 
go tow i ,  czynnie  się przyłożyć do t akowego 
odmówien ia .  (Słuchajcie ,  s łuchajcie ,  s łucha j ­
c i e ! ) .  Angl ia  nigdy I r l andy i  sprawiedl iwości  
nie  wymierzyła!  ( O b ,  o h ,  z s t rony  o po zy-  
cyi).  Nigdy! (oklaski z st rony minislf  ryalnej  
i o h ,  o h , ' z  strony opozycyi. )  Poczyni ła  przy­
zwolenia ,  I r landya nawet wymusi ł a kilka spra­
wiedl iwych środków,  których pewni  mężowie  
z zasad począ tkowo odmawia l i ,  a później  
w brew tymże  zasadom na takowe zezwoli ln 
(Zastosowanie do Sir R :  Peela  i emancypacyi  
katolików.)  W ie lc e  szanowny  Baronnet  o- 
świadczył  tego wieczora,  źe nie pojmuje d o ­
b r z e ,  co pod zasadami rozumieć należy;  wie­
rzę  t emu (Okl ask i ) .  Poczyn iono  katol ikom 
W I r landy i  przyzwolenia  wtedy ,  gdy byli  tak
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potężni ,  i ż im ta l o w y c h  odmówić  nie było 
można . Nuże  więc,  żądam więcej sprawie­
dliwości dla Irlandyi.  T ego  wieczora panuje 
związek, i związek niepospoliiy albo bezzasa­
d n y ,  broń Boże!  ale owszem nader naturalny 
między wielce szanownym Baronnetem (Peel)  
i  ślachetnym L prde m  członkiem z Południo  
wego Lancashire,  ( jeden głos:  z północnego 
Lancashire),  dla mnie z północnego Lancasiii 
l e  (miał on tu na oku Lorda  Stanieja.) Jestto 
bardzo naturalny,  aczkolwiek i r a p r o w i z o -  
w a n y  związek.**________

OBWIESZCZENIE.
Przy nadchodzącej teraz wiosiennej porze 

przypomina się tutejszym posiedzicielom ogro­
dów policyjne urządzenie:

podług którego w wiośnie obieranie drzew 
z  gąsienic przedsięwziąść, a przyczem 
szczególniej na wyniszczenie w gniazdach 
znajdujących się pierścionkowych i koro­
wych gąsienic działać należy, 

d o  jak najściślejszego zastosowania się z tem 
ost rzeżeniem,  źe zaniedbanie obierania drzew 
z gąsienic,  za każdą razą .ustanowioną karę 
5 Talarów za sobą pociągnie.

P o z n a ń ,  dnia j o . Lutego 1836.
K r ó l ,  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  m i a s t a  

 ________ i P  o w i a t u.

A  U  K C Y  A .
W  poniedziałek dnia 2S. m. b. przed połu­

dniem od godziny g. i po południu od godzi ­
ny 2. sprzedawać będę drogą publicznej Iicy-

tacyi w domu Sekretarza regencyjnego Pana 
Nowackiego w rynku Nowego miasta z pozo­
stałości,  różne meble z mahoniowego i brzo- 
zowego drzewa,  sprzęty domowe i kuchenne .  

P o z n a ń ,  dnia 19. Lutego 1836.
C a s t n e r ,  Kommissarz aukcyjny.

SCP Ostatnią nadsyłkę prawdziwych Elbląg- 
skich minogów po i |  sgr. i świeży porter po 
6 sgr. butelkę,  jako też prawdziwe Wscho-  
wskie kiełbaski, których codziennie dostać 
m o ż n a ,  w tej chwili otrzymał i uprasza o ła ­
skawe zaszczycanie go pokupem.

J. V e r d e r b e r ,  
w rynku i narożniku ulicy Szkolnej pod 

liczbą 68._______________

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
Dnia  15. Lutego  1836.

L ą d e m :  T al. Igr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica . . i  20 — i 1 13 9
Zyto . . .  1 6 —  - 1 2 6
Jęczmień wielki —  36 n  .  —  — —
Jęczmień mały 1 —. —  .  — gfi 3
Owies . . .  — 2 5 — -  —  22 6
Groch . . .  i  j o  — -  i  7 6

W o d ą  : - T al. śgr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica (biała) —  — — i — —  —

Jęczmień wielki — —  —- .  — —  —
Jęczmień mały — — —  -___ — —

Kopa słomy . 6 5  — 5 10 —
Cetnar siana .  1 j o  —  -  - — 2 0  —

Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 21. Lutego 1836 r .  
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 12. aż do 
18 Lutego 1836,

przedpołudniem. popołudniu.
urodziło się umarło I ślub

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żensk.

wzięto 
1 par. !

W  kościele katedralnym 
W  kościele farnym Ś. Ma- 

ryi M agdaleny . . . 
ł>. W ojciecha . . . .  
Bernardynów . . . .  
(Parafia Sgo M arcina) . 
Franciszkanów . . . .  
(Parafia Śgo Rocha) . . 
Dominikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S,. Krzyża 
W  ewangelickim Ś.  Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Multyszewski

-  D z. W róblew ski
- Mans. Duhński

- P ro b . Kamieński
- Gward. Akoliński

-  Tomaszewski 
Kler. W e ig t 
Superint. F ischer , 
Rad. Kons. Diitschke 
Past. dyw. I lo y er

X .'K an, Jabczyński

- Mans. Zejlandt
- Kom. Barwicki
-  Mans. Holzmann

2

2
2

4

5 
1
3 I

1

1
2

2

5

1

1
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1

1
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1

1
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1

.

1
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1

1
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